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POŁOŻENIE TOWARZYSTWA DEMOKRATYCZNEGO.
.S I l lS S K W E ^ iŁ J f i f f i M K M I V K f l  

W  tak ważnej c h w ili, w chw ili kiedy w Europie 
dokonyw ają się w ielkie w yp ad k i, a prZygotuwują się 
jeszcze w iększe; obok tylu w ielkich nieszczęść; 
wśród tak  ciężkiej żałoby kraju naszego, n ie m iło  
nam zajmować się drobnemi wypadkam i, bieduem  
szamotaniem się w ewnętrznetn naszych stronnictw. 
Postępowanie wszakże Towarzystwa Demokratyczne­
go i jego urzędowego organu , zmusza nas do tego.

Demokrata Polski nie przestaje od pewnego czasu 
opiewać na w szystkie tony wielkości i tryumfów sw o­
jego zw iązku; jakiekolwiek rozbiera kw estye, o 
czemkol wiek p isze , w szystkie jego artykuły kończą 
się jedną zwrotką : wśzędzie żle i licho, wszędzie śro- 
mo i g łu p io , wszędzie występnie i zdradziecko, tylko  
w  jednem  To w a. Demo. dobrze, rozumnie i pątryo- 
tycznie : a w ięc tam miejsce dla każdego dobrego 
Polaka. Do nas za tem , do nas !

Hałas ten przypomina nam żyw o tych jarmar­
cznych aktorów, którzy wtedy najwięcej trąbią i bę­
bnią, kiedy interesa ich są w złym stan ie , kiedy nie 
masz praktyki. Czyli tak jest istotnie z Towarzy. De-
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Każdy będący po za Towarzy., czuje że zw iązek ten 

jest na pochyłości ttpadkn, czuje że upadnie, zmarnieje, 
t inaczej być nie może. Towarzystwo i jego przywódcy 
zapominają, iż gdy komu na drodze politycznej raz Się 
noga pośłiźnie, kiedy nie doj nie tego co zam ierzył; 
ttpaść musi. .M .31 ws-tn »««(«,->"u>3, umst*!

Towarzy. Demo. zamierzyło dw ie , rzeczy, zaiste 
wielkie : podnieść chłopów polskich do stanu obyw a­
telstwa i za pomocą ich Polskę oswobodzić. Program  
taki m ógł pociągnąć za sobą wiele dusz gorących, m ógł 
pozyskać wielu stronników; my dodamy z naszej stro­
ny : m ógł się udać, ale nie w sposób, ani środkami 
jakie Towarzy. wprowadziło w użycie. Demokraci 
polscy wyszli odrazu z zasad niepolskich, niechrześci- 
ań sk ich ; za godło przyjęli materyę i nienawiść i skoń­
czyć musieli katastrofą i wojną domową.

Nie będziem w tej chwili rozbierać ani rodzaju ich 
propagandy, ani sposobu wprowadzenia takowej 
w w ykonanie; sąd nasz Oprzemy jedynie na wypad­
kach, i z nich w ykażem , że rola demokratów W Spra­
wie polskiej już skończona.

Przez lat dziesięć Town. Demo, nauczało chłopów, 
jak we własnym  interesie mieli szlachtę niena widzieć; 
przez lat dziesięć konsp irow ałoz młodą szlachtą kra-
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jową nad wywołaniem  powstania. Kiedy już, podług 
własnego zeznania T ow ., (Patrz mowę M ierosławskie­
go na obchodzie 29 Listopada 1805 r.) propaganda 
była skończona i powstanie przygotowane; kiedy na 
deszła chwila działania , cóż się stało? Chłopi szlachtę 
w yrżnęli, a pow stanie, w jednem miejscu sparaliżo­
wane tą rzezią, w drUgiem uprzedzone przez wrogów  
którzy wszystko w iedzieli, do skutku nie przyszło.

W iadomo ile napodobnćm  rozwiązaniu nauk i przy­
sposobień demokratycznych , a inne być nie m ogło, 
straciła sprawa polska, ile ucierpiał kraj i ci którzy 
w Towa. Demo. położyli swoje zaufanie; miałożhy 
tylko ono zyskać ua tych powszechnych nieszczę­
ściach których było głów ną przyczyną? to być nie m o­
że. Pchnąć Ojczyznę w przepaść, stać się powodem  
tylu łe z , krwi i katuszy ; uciec z niebezpieczeństwa 
podczas kiedy krajowców mordowano i w ięziono; pa­
trzeć bezpiecznie na to  w szystko zdała —  i dowodzić 
że się Towarzy. dobrze zasłużyło Polszczę, że ma pra­
wo do wrdżięćznOści i Wzietośći u braci; dowodzić że tę 
wdzięczność; i  wziętość p osiad a;— trzeba być bez- 
w stydnikiem , oszustem lub obłąkańcem. Gdyby po 
wypadkach przeszłorocznych Towa. Demo. i jego 
prze w od cy nabyli większego jak przedtem znaczenia i 
w pływ u w  kraju i E m igracyi; gdyby ich spotkała 
nagroda nie kara , z rozpacza! i by ś m v o pojęciu spra­
wiedliwości śród nas.

Tak wszakże źle nie jest. Kraj pomimo sw ych  
nieszczęść, darowałby sprawcom takowych , (bo cze­
góż bracia nie darują braciom , szczerym , pośw ięco­
nym , choćby błądzącym !) gdyby ich widział cierpią­
cych z nim razem , gdyby ich m ógł liczyć wśród ofiar 
poległych, lub jęczących po więzieniach i oczekujących 
wyroków nieprzyjacielskich; lecz kraj maż prżeba 
ęzyćzbiegom , maż v\:rócić zaufanie ludziom którzy go  
zawiedli w tak niegodny sposób? Kraj takich łudzi 
odepchnął, a z nimi i związek którego oni byli. repre- 
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robił odróżnienia, jak to niektórzy tu czynią. W szyscy 
którzy w kraju położyli zaufanie w Towarzystwie 
D em o., podzielali mniej więeęj jego wyobrażenia- 
Podług tych wyobrażeń, osoby nic nie znaczą, ich 
wartość zależy od kresek wszchw ładnego ogółu, którv 
rozumie się wybiera zawszę najgodniejszych z siebie. 
Towa. Demo. mające służyć za wzór przyszłej społe­
czności polsk iej, wybrało więc do działania w kraju 
najgodniejszych z siebie; wiadomo jak ci najgodniejsi 
się spisali : pouciekali. Coż m yśleć mamy o waleczno­
ści Towarzystwa? Niewolno w iec oddzielać sprawy
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A k y a t y ,  H eltm ana, W ysockiego i innych , od sp raw y i 
całego T ow a. , były  to  jego pełnom ocniki, i T ow arzy- 
je s t z nim i so lidarne; so lidarność tę n aw et okazało, 
jednych  zbiegów potw ierdzając na  ich u rzęd ach , d r u ­
gich takow em i w ynagradzając.

T ak  też rzeczy widzą w k ra ju  , i nie złorzeczą H elt- 
m an o w i, Alcyacie lub  W y so ck iem u , ale całem u T o­
w a. D em o.; n iepotępiają sam ej C entralizacyi, ale cały 
związek, k tórego ona je s t w ierną rep rezen tan tką. Co 
większa, bardziej jeszcze rzecz uogólniając, winę ro ­
zciągają do całego T u łac tw a , całe obw iniają o swe 
nieszczęścia, będące sku tk iem  p ło ch o śc i, n ierozum u , 
jeżeli nie czego gorszego. Em igracyi pow innością je s t 
przekonać k ra j , że z T ow arzystw em  nie m a żadnej 
so lidarności, że czyny jego płoche lub w ystępne, że 
jego nauk i szk a rad n e , rów nie ja k  on potępia.

W  k ra ju  w ięc położenie T ow arzy. D em okra. jest 
n a jg o rsze ; zaw iedzeni przezeń rodacy, odpychając go 
jedną r ę k ą , d rugą cofnęli su b sy d y a , co związko- 
wi i jego  w ładzy cios w ielki zadało. W praw dzie pod­
trzym ują  go dotąd  pieniądze złożone przez szlache­
tnych F rancuzów  na rzecz Polski, k tó re  Centi alizacya 
m iała  zręczność w y łu d z ić ; lecz gdy się te skończą, fi­
nanse je j spadną  do budżetu zw iązkow ego, a z niemi 
potęga i k redy t.

Jak ie  je s t położenie T ow arzystw a w E m igracyi, 
opisyw ać nie m am y potrzeby; każdy  to widzi i czuje. 
Dość pow iedzieć , że na  6ei“ przeszło tysiącach tu łaczy , 
5,000 p rzynajm niej je s t przciw  niem u ; a niepodobna 
aby to  b y li, ja k  Demokrata  chce p rzek o n ać , sam i źli 
Polacy, nie dbający o in teres swej ojczyzny, g łupcy 
tego in teresu  nie rozum iejący, lu b  ludzie pow odujący 
się sam ą ś!epą i nie m ającą pow odu nienaw iścią. Prócz 
Demokraty, w szystk ie inne  pism a peryodyczne są 
przeciw  Tow arzystw  u ; prócz b roszu r i okólników  w y­
daw anych  przez C en tra lizacy ę , całe piśm iennictw o 
polityczne em igracyjne jest przeciw  niem u. T a  prze­
w ażna większość , 5 przeciw  1, przecież coś znaczy, 
pod ług  sam ych naw et zasad T ow arzystw a, opierające­
go w szystko na w iększości i potędze liczebnej.

Nie lepsze jest jego położenie i w ew nątrz niego sa ­
mego. Po chw ilow em  odurzeniu  trzyufalnem  któ re  
tru d n o  w ytłum aczyć, zaczyna przychodzić rozwuga. 
Zaczynają w ew nątrz T ow arzystw a w ątpić o n ieom yl­
ności C en tra lizacy i, zaczynają przeciw niej głos p o d ­
nosić, żądając od  niej ścisłego rach u n k u  ze spraw  
sw ych, żądając na nią naw et sądu. Przytem  idą jedne 
po d rug ich  w nioski o refo rm ach , o zmianie nazw iska,o  
zm ianie sy s te m u , o zm odyfikow aniu zasad, o zbliżeniu 
się pojęciam i do E m igracyi i k ra ju  i t. p. Sekcye po 
Sekcyach w ystępu ją  z opozycyą, na k tó re  Central i - 
zacya odpow iada sądam i bratniemi, w ykreślającem i 
p ro testu jących  z łona T ow arzystw a.

Jednakże  w idząc iż sądy b ra tn ie  za nadto  będą mieć 
do roboty , C entralizacya przez swój organ  z 20 b. in. 
s tara  się ułagodzić jednych  , a uspokoić d rug ich  , prze­
rażonych groźnem i sym ptom atam i rozerw ania i u p a d ­
ku. Demokrata p ierw szym  radzi być c ierp liw ym i, w y­
rozum iałym i : « Dlaczegożby bow iem  D einokracya 
“ rozryw ać m iała sw e siły, lub  m arnow ać je  w tiien- 
« stannej opozycyi przeciw  w ładzy, k iedy  do tej w ła- 
« dzy pow ołuje zaufanie większości zw iązku; kiedy

ii w ładza ta  je s t czasowa i corocznie w y b ieran a ; kiedy
0 now e peryodyczne w ybory dozw alają w prow adzić 
u do niej inne zdolności, inne osoby leniej rozum ieją- 
« c e , jeżeli tak  sądzi w iększość , potrzeby sp raw y  pu - 
ii b licznej, w iększą dające rękojm ię w ynalezieniaśrod- 
<i ków  prędzej i pewniej prow adzących do celu , a ra -  
ii zetn kon tro lu jące je  najlepićj i naj w łaściw iej, bo 
« z m ożnością niety iko w szechstronnego ich obejrze­
li n ia ,  ale prędkiego zapobieżenia z łem u, jeśliby te 
„ był0 „ —  D rugim  przedstaw ia h istoryę T o w arzy ­
stw a, jego zam ieszki w e w n ę trzn e , a ttak i k tó rych  ono 
doznaw ało że s tro n y  resz ty  E m igracyi, k tó re  go wszak­
że nie obaliły i nie zniszczyły : p rzetrw ało  w szystko i 
ostało  u dla skutecznego p racow ania  dla Polski. » (!?), 
Demokrata d la  tern w iększego uspokojen ia  p rzestra ­
szonych upadk iem  T ow arzy ., porów nał go naw et do 
P o lsk i, a jego przeciw ników  do  jej w rogów ; ja k  Pol­
ska  tom  w iększe okazuje życie im bardziej wrogi się 
srożą nad  nią, tak  i T ow a. tera będzie silniejsze, im go 
więcej będą attakow ać jego przeciw nicy.

My w szakże, k tórzy  się liczym  do nich , nie p rze ­
s traszeni się ani porów naniem  Demokraty, ani się dam y 
uw ieść fo rte lem ; attaków  naszych n ie poprzestaniem , 
dopoki Tow arzy. nie zejdzie na drogę dobrą, narodo-3 
w ą, b ra te rsk ą  i ch rześc iańską ; lu b  się nie ro z b ije , nie 
zniknie. A na arg u m en ta  jego  w yciągnięte z przeszło­
ści na przyszłość, odpow iem y w yręczając tych  k tó rych  
on chce uspokoić.

Pow iem y więc Demokracie, iż od osta tn ich  w y p ad ­
ków  w k ra ju  rzeczy się zm ieniły. Przed rokiem  1846 
T ow a. Dem o. w alczyło te o ry ą ; na tern polu w alka 
jest łatw iejsza, życie acz n iepew ne lecz dłuższe. W iele 
okoliczności z k tó rych  T ow a. um iało  ko rzystać , po słu ­
żyło m u do zajęcia pew nej p o zy cy i, do nabran ia  pe­
w nego znaczenia w E m igracyi i w k ra ju ; tam  m iano­
wicie udało m u się pozyskać w iele m łodych zw olenni­
ków , pałających  patryotyzm ern , chęcią czy n u , i 
obałam uconych  now ością teoryi zasad.

Lecz rok 1846 by ł dla zasad i ludzi T ow arzy . Demo. 
próbą prak tyczną , z której ja k  ono w yszło, w iadom o. 
P ra k ty k a  więc zabiła T ow arzystw o. Zw iązek ten 
u pad ł m oralnie w kra ju  i w E m ig racy i, upadn ie  im a -  
teryaln ie . T ak a  kolej spo tykała  zawsze ludzi i c ia ła  
po lityczne , k tó re  celu zam ierzonego nie dopięły, m ia­
now icie gdy przyczyna n ie u d a n e j ,  by ła  w nich  sa ­
m ych. Tow a. Dem o. nie może czynić w yjątku vv tćm  
historycznem  d ośw iadczen iu ; upadek  jego , zejście ze 
sceny ja k o  ciała politycznego, jak o  naw et szkoły jest 
pew ny, nie zaw odny, od czego nie uchron ią  go ani 
w łasne przechw alan ie  się, ani szkalow anie innych .

G dy to m ów im , życzylibyśm y aby  nas zrozum iano; 
chcielibyśm y aby upadek  o k tó rym  piszem by ł dobrze 
pojęty . Z nam y ludzi, a szczególniej znam y sek ty ; w ie­
m y ile te są sam olubne, u p a rte  i zaślepione. Będzie 
bez w ątpienia nie m ała liczba członków  T ow a. D em o., 
k tó rzy  uparłszy  się przy sw ojem , pozostaną w zw iązk u , 
zachow ując jego im ie, system  i d u ch a ; ale to  nie tę- 
dzie życie, nie będzie p o tę g a — będzie nieosc. la k  
związek zam knięty sam w sobie, odepchnięty  przez kraj
1 E m igracyę , w yosobniony z ogółu , n ie odśw ieżany 
życiem  m as, pozostanie po za obrębem  postępu czasu, 
nic rozum iejąc innych i sam  od nich  nie zrozum iany .
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Pierwszy silniejszy powiew życia polskiego , odłamie 
od pnia ojczystego tę obcą n a ro ś l, zostawując o istnie­
niu jej sm utną tylko pamięć.

Demokrata Polski, snać będąc w jednej z onyck 
chwil wesołych, w jakich lubił przebywać niegdyś 
przyjaciel jego Pszonka, żartuje krotofilnie w ostatnim 
num erze z tych Rodaków, który dnia 7 b. m. korzy­
stając z obecności Lorda Stuarta w P aryżu , poszli mu 
złożyć hołd uszanowania. My winszując Demokracie 
dobrego h u m o ru , i nie mogąc go w tern naśladować, 
żarty jego odeprzeć musim tonem surowym.

Niegodna jest obracać w śmieszność wynurzenia 
przez Polaków wdzięczności, jednem u z najserdecz­
niejszych przyjaciół P o lsk i, człowiekowi którego nie­
zmordowanym staraniom , winno przez lat kilkanaście 
pożywienie i opatrzenie tylu nieszczęśliwych braci 
wygnańców ; nie przystoi pismu politycznemu przed­
stawiać w taki sposób kroku poważnego i polityczne­
g o , uczynionego przez tułaczy w obec człowieka, 
k tóry  przyczynił się najwięcej do spopularyzowania 
w Anglii sprawy polsk iej; w obec cudzoziemca, który 
ukochał tę sprawę z taką bezinteresownością i który 
jej służy z taką wytrwałością, pomimo oszczerstw , a 
naw et targan się na jego osobę.

Gdybyśmy nie pojmowali naszego posłannictwa, 
gdybyśmy chcieli pójść za przykładem Demokraty, 
ileżbyśmy nie wyprowadzili na jaw  pokłonów i pła- 
szczeń się dem okratycznych, nie przed ludźmi poli­
tycznymi znaczenia Lorda S tuarta, ale przed lada re- 
daktorkiem  pisma dem okratycznego, przed lada czer­
woną czapką republikancką : a zaiste, pokłony suro­
wych dem okratów  polskich w przedsionkach komite­
tów trudniących się odbieraniem składek na rzecz 
1'olski, nie są tyle wolne od osobistego in teresu , ile 
tych dworzan, podług wyrażenia Demokraty, którzy 7 
b. m. oddali w Hotelu Lam bert uszanowanie monar- 
ehyście Stuartowi.

Lecz my, zajęci głównie spraw ą po lską, w rachuby 
i zabiegi stronnicze nie wglądamy, nie wchodzim w po­
budki które cudzoziemcami w zajmowaniu się sprawą 
polską mogą kierow ać, oświadczamy wdzięczność 
wszystkim którzy się nią za jm ują , czy to oni noszą 
czapki frygijskie, czy korony lordowskie , bo my wie­
my że nad wszystkiemi temi drobnostkam i, panuje 
wielki interes polski, nie zależny od interesów oso­
bistych lub stronniczych. Nie mamy też za z łe ro d a - 
dakom , którzy w jakiejkolwiek klasie lub opinii za 
granicą, jednają dla spraw y naszej serdecznych przy­
jació ł, ani ich wyśmiewamy, kiedy za tę przyjaźń 
oświadczają wdzięczność, Czy to w biórze dziennikar­
sk im , czy w pałacu xiążęcyin.

W  interesie praw dy winniśmy oświadczyć, że, o ile 
wiedzieć m ożem , pismo zamieszczone w ostatnim nu­
merze Demokraty, pod tytułem artykuł nadesłany, od 
początku do końca, w dwóch częściach jest fałszy- 
wem ; rzeczy zaś prawdziwe są zupełnie poprzekręca­
ne : jednem  słow em , jestto paszkwil.
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Jakeśm y powiedzieli w przeszłym numerze, rocznica 
wypadków przeszłorocznego Lutego była obchodzoną 
w Paryżu dwoma nabożeństwami : żałobnem przyrzą- 
dzonem przez Sekcyę p ro testu jącą , i tryum falnem  
przygotowanem przez Centralizacyę.

Na mszy żałobnej za wymordowanych w Galicyi, 
odśpiewanej w kościele Ś^0 Rocha przez X. Kaczanow­
skiego, znajdowała się wielka liczba Polaków i Polek, 
należących do różnych opinii i stronnictw , przybyłych 
pomodlić się za duszę poległych , i zaprotestować prze­
ciwko wszystkim którzy wpłynęli na rzeź n au k am i, 
instygacyą i czynem.

Pod koniec nabożeństwa przybyło do kościoła do 
tysiąca młodzieży francuzkiej, z różnych szkół tu te j­
szych, która uszykowana we dwa szeregi, postępo­
wała zwolna za Polakam i, po obu stronach katafalku, 
kropiąc trum nę święconą wodą, oddając cześć ofiarom, 
i łącząc się z nami w manifestacyi swej przeciw m or­
derstw u i domowej wojnie. Nabożeństwo więc żałobne 
odbyło się stosow nie, poważnie i należycie. Na tej 
mszy widzieliśmy wielu członków Towa. Dem okraty­
cznego. t o g 9 V f o 3 i s ę w s  U J9

Pod tenże czas Centralizacya odbywała na Batignol- 
lach nabożeństwo tryum falne. Pomimo wszystkich jej 
zabiegów,na mszy niebyło więcej nad osób U5 do 50ci". 
Nietylko więc nienależący do Towarzy. Demo. nie 
wzięli udziału w tym obchodzie tryum falnym  sm u­
tnego i zawstydzającego czynu , ale większa część 
członków tegoż, mieszkających w Paryżu i na Bati- 
gnollach, nie należała do manifestacyi urządzonej przez 
Centralizacyę : to dość mówiące.

Ogół zatem Polaków postąpił należycie, zostawił 
Centralizacyę i jej przywiązańszych samych jednych 
do obchodzenia swych pam iątek , i obchod był sm u­
tny, żałobny, chociaż nabożeństwo tryum falne; sm u ­
tek i żałoba nie były w ornatach i sprzętach kościel­
nych, ale w postaci obchodzących. Francuzi pojęli 
także stosowność nabożeństwa, i poszli na te które od­
powiadało więcćj pam iątce, które przedstawiało głó­
wną i najwydatniejszą część wypadków przeszłoro- 
cznych.

T ak więc manifestacya Centralizacyi, chcącej stawić 
22 Lutego na równi z 29?“  Listopa la, nie powiodła 
się zupełnie, jak  się nie powiodło dzieło przez nią 
przysposobione. Kara idzie krok w krok za przewi­
nieniem.

National zdając sprawę z manifestacyi młodzieży 
francuzkiej, myli się pisząc jakoby ta była na Bati- 
gnollach; bynajm niej, z kościoła Ś*° Rocha nie poszła 
do żadnego innego i w żadnym przedtem nie była.

Składka na Obraz M atki Boskiej Częstochowskiej dla 
Kościoła Śs* Rocha, w Paryżu.
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K o re sp o n d e n c y a  z P e t e r z b u rg a  u m iesz czo n a  w D zie n n ik u  
R o zp ra w , donosi  o n o w y m  ukazie  d o ty c z ą c y m  re lig ii .  U kaz  ten  
zd a je  się by ć  odpo w ied z ią  M ik o ła ja  na  ż ą d a n ie  Papieża , ab y  
b y ło  d o z w o lo n e m  U n i to m  k tó rz y b y  tego chcie l i  , w ra c a e  do d a ­
w ne j  swoje j re l ig ii .  Ukaz  z a b ra n ia  pod  karą  k n u .a  , w ięz ien ia  i 
S y b c r y i , p r z e c h o d z e n ia  z religii  sch y zm aty ck ie j  na  ja k ą b ą d ź  
i n n ą  r e l i g i ę ; p o d o b n e ż  k a ry  spo tka ją  i ty c h ,  k tó rzy b y  do p r z e j ­
śc ia  n a m a w ia l i ,  l u b  tylko s c h y z m a ly k ó w  uczy l i  innej  religii  bez 
n a jm n ie jsze j  m yś l i  p rzec iąg n ien ia  ich do n ie j .  Go zaś do  p r z e ­
c h o d zen ia  z religii  in n y ch  na  s c h y z m a ty c k ą ,  a r ty .  5  u k a z u  m ów i 
n a s tę p n ie  :

« Każdy k to b y  p rz e sz k a d z a ł  w y z n a w c y  religii  o b c e j , 
p r z e j ś ć  na  re l ig ię  g r e c k o - ro s s y j s k ą , b ę d z ie  u k a ra n y  k i lkom ie-  
s ię c z n e m  w ię z ie n ie m .  »

« Z a b ra n ia  się d u c h o w n y m  k a to l ick im ,  tak zak o n n y m  jak  
św ie ck im  w g u b e rn ia c h  z a c h o d n ic h ,  t r z y m a ć  fia sw e us łu g i  ko- 
g o b ą d ź  w y z n a jąc eg o  re l ig ię  g rek o -ró sy jsk ą ,  a to pod  karą  4 0  
r s r .  sz lrofu  za każdego  s łu g ę .  »

—  T en że  d z ie n n ik  z 2 5  b .  m .  zaw iera  a u te n ty c z n ą  p rzysięgę  
n a d e s ł a n ą  m u  z W a rsz a w y ,  k tó rą  m usz ą  s k ła d a ć  te ra z  x ięża no- 
w o w y św ięcen i  w  d u c h o w n e j  A k ad em ii  W arszaw sk ie j .  J e s t  ona 
nas tęp u jąca  ; w yrazy  p o d k re ś lo n e  są także i ty m  d z ie n n ik u .

« J a  niżej p o d p isa n y ,  p rz y rz e k a m  i p rzysięgam  w obec  Boga 
W sz e c h m o g ą c e g o ,  w T ró jc y  Św ię te j  j e d y n e g o ,  iż p ra g n ę  i z o b o ­
w ią z u ję  się s łu ż y ć  w ie rn ie  i s z czerze  i być  tce ic szys tk ie m  p o s ł u ­
s z n y m  J .  G. M . ,  m e m u  r z e c zy w is te m u , p ra w em u  i n a jm i ło ś c iw -  
s z e m u P a n w ,  C esarzow i M ik o ła jo w i  P a w ło w ic z o w i ,  s a m o w ład cy  
W s z e c h  R o s sy i ,  i J .  C .  M . N as tępcy  t r o n u  W szech  Rossyi, 
M ie lk ie m u  X ię c iu  A le x a n d ro w i  M ik o ta jew ic zow i.

o Z o b o w iązu ję  się n ad to  dochow ać  i b ro n ić  n ie  o szczęd za ją c  
mego ż y c ia  i  a ż  do o s ta tn ie j k ro p li k r w i , w s zys tk ich  p ra w  i p r e ­
r o g a ty w  p rz y w ią z a n y c h  ju ż  do najwyższego s a m o w ł a d z t w a , s i ły  
i potęgi J .  G. M . , i m o g ący ch  je s z c z e  być  na  p rz y sz ło ść  p rzy” 
w i ą z a n e m i , a to w na jw iększe j  ro zc iąg ło śc i  ich m o c y  i z n a ­
c z e n ia .

« Z o b o w ią z u ję  s ię  rów nież  p o p ie rać  , o ile tylko b ę d ę  m ó g ł  
g o r l iw ie  , i pod w sze lk iem i w zg lędam i , w szystko  co się m o ż e  
ł ą c z y ć  z in te re sem  w ie rn eg o  s łu ż e n ia  J .  G. M . ,  o raz  z korzyśc ią  
p a ń s tw a .  J a k  skoro  z a tć m  d o w iem  się o czem  c oby  m o g ło  s p r o ­
w adz ić  s z k o d ę ,  s t ra tę  lu b  u m n ie j sz e n ie  p raw  i w ła s n o śc i  J .  G. 
M .  , n ie ty lk o  o tem  uw iad o m ię  jak  n a jp ręd ze j  , a le b ędę  się s t a ­
r a ł  p rz e sz k o d z ić  t e m u  w sze lk iem i  s p o s o b a m i , z o b o w iązu jąc  się 
także  d o c h o w a ć  ta je m n ic y  o w szy s tk iem  co mi b ę d z ie  p o w ie rz o ­
n e  i d o p e łn i ć  w ie rn ie  i su m ie n n ie  obow iązk ó w  k tó re  b ę d ą  n a  
m n i e  w ło ż o n e  ,  czy  to p r z e z  p r z e p i sy ,  u s ta w y  i zw ycz a je  p r z y ­
j ę t e  , c zy  też p rzez  p rzysięgę  o b e c n ą  ogólną  ,  lu b  sz czegó lną  , 
k tó r ą  od  czasu  do  czasu  p rz e ło ż e n i  m o i  m oga  m i n akazać  w im ie  
J .  G. M .

« Z o b o w ią z u ję  się nakon icc  n ic  n ie  cz y n ić  w w idokach  o so b i ­

s t y c h ,  m ej  r o d z in y ,  m o ic h  p rz y ja c ió ł  lu b  p rzez  u c z u c ie  n i e n a ­
wiści , coby  b y ło  p r z e c iw n e m  m o je m u  obow iązkow i i m o im  
p rzy s ięg o m  ; lecz ow szem  d z ia ła ć  i p o s tę p o w ać  ja k  p rzysto i  i 
p rz y n a le ż y  w ie r n e m u  p o d d a n e m u  J .  C .  M. , a to a b y m  zawsze 
m ó g ł  z tego zdać  r a c h u n e k  p r z e d  B ogiem  i p rz e d  s t r a s z n y m  
je g o  są d em .

« Tak m i Boże d o p o m o ż  i n iew in n a  S y n a  je g o  m ę k o .  A m e n . a
—  G a ze ta  A u g zb u rsk a . Z  W ro c ła w ia  10  L u te g o .  « P o d ró ż n y  

p rz y b y ły  z W arsz aw y  d o n o s i , że  w m ieśc ie  tem  oczeku ją  na  
g w a rd y e  m a ją c e  tam  p rz y b y ć  z P e t e r z b u r g a .  J e ż e l i  pog ło sk i  te 
się s p r a w d z ą ,  2g i  i 5 ty  k o rp u s  wojska p r u s k ie g o ,  k o nsys lu jący  
w P o m e ra n i i  i w W .  X .  P o z n a ń s k ie m  , b ę d z ie  postaw iony  na  
s top ie  w o je n n e j .  S z e f  sz ta b u  p o je c h a ł  j u ż  z P o zn an ia  do  B e rl in a  
d la  w zięc ia  i n s t ru k c y i .

« Z a u w a ż a n o  także  j e d n ą  o k o l iczn o ś ć ;  p a t e n t  k ró lew ski  b y ł  
p o d p isa n y  i o g łoszony  tegoż sa m eg o  d n i a ; j e s l to  pośp iech  jak ieg o  
j e sz c z e  nie  w idz iano  .w o g łaszan iu  p r a w .  O d e z w a  kró la  z m a r ł e g o ,  
odzyw ając a  się lat  t e m u  trzydz ieśc i  c z te ry  do  p a t ry o ty z m u  n i e ­
m ie c k ie g o  , by ła  także  w y d a n ą  3  L u te g o .  »

T a ż  gazeta  d r u k u ją c  powyższą  k o re s p o n d e n c y ę , z a p rzecza  
r o z c h o d z ą c y m  się p o g ło sk o m  o z asz ły ch  w ie lk ich  n ie p o ro z u m ie ­
n ia c h  m ięd zy  t r z e m a  p ó łn o e n e m i  d w o r a m i .  P r z y z n a j e  w szakże  
iż są p e w n e  p o ró żn ien ia  , d o ty czące  p e w n y c h  szczeg ó łó w .

-— D zie n n ik  P o c z to w y  F r a n k fu r tsk i,  z P o z n a n ia  14 L u te g o .  
D . 10 lego m ies iąca ,  w k o śc io ła ch  kato l ick ich  o d p ra w io n o  m sz e  
ż a ło b n e  za rozstrze lanego B ab iń sk ieg o .  Z n a jd o w a ła  się n a  n ich  
wielka l iczba  kob ie t .

— G a ze ta  B erliń ska  IFossa donosi  z 17 L u te g o ,  żc  n a k aza n o  
ś ledz tw o  z pow odu  n abożeńs tw a  ż a ło b n eg o  za B abińskiego k tó ry  
b y ł  rozs t rze lany .  Ś ledz tw o  z b y t  t r u d n e ,  bo  j e d n i  u t r z y m u ją  że 
nab o żeń s tw o  na cześć  d z iad k a  o d p ra w io n e  b y ło ,  inni  żeza  k r e w n e ­
g o  , inni  n ak o n ie c  że  się m odli l i  za  c h ło p a  im ie n ie m  A n to n ieg o .  
R z ą d  istotnie  z n a jd u je  się w n a d e r  t r u d n e m  p o ło ż e n iu .  D u c h o w ie ń ­
stw o m a  b ow iem  obow iązek  o d p raw ian ia  m s z y ,  by le  m u  tylko 
im ie  o b jaw ione  b y ło  , n ie  p o t r z e b u ją c  wcale da lszych  o b ja śn ie ń .

—  D zie n n ik  F ra n k fu r tsk i, z K rakow a 13 L u te g o .  H rab ia  M a u ­
r y c y  D eym  d a ł  pozw olen ie  sp rzeda ży  tow arów  na m ies ięcy  trzy ,  
bez  żadnćj  r c t ry b u c y i ,  by le  lak o w e  b y ły  z a g ran iczn e .  Lecz  d z ień  
3 0  K w ie tn ia  n a z n ac zo n y  je s t  za  p r e k lu z y jn y  d la  to w aró w  k tó re -  
by  się  jeszcze  pozos tać  m o g ły  w m a g a z y n a c h .  G e n e r a ł  R u d ig e r  
j e s t  na  cze le  wojsk s to jąc ych  na  naszych  g r a n ic a c h .  W iad o m o  
że ten G e n e ra ł  z n a jd o w a ł  się w K rakow ie  roku  1 8 3 6 .  W ojska 
a u s t ry a c k ie  z a jm u jące  G al icyą  za ję ły  p o g ra n ic z e  p r u s k i e ,  j 
część  g a rn iz o n u  krakow skiego  o d e b ra  rozkaz  u d a n ie  się ż ar ty l-  
leryą na  p u n k t  w z m ia n k o w a n y .

—  G a ze ta  A u gsbu rska , z W r o c ła w ia  13  L u te g o .  Pog ło sk i  o  
m obil izacy i  d ru g ie g o  i p iątego k o r p u s u  się po tw ie rd za ją .  Z d a ją  
się n a w e t  być p e w n e m i  p rzez  zb ieg  n ie k tó ry c h  oko l icznośc i .

1 Szefowie  sz tab u  ty ch  d w óch  k o rp u só w  są j u ż  w B e rl in ie ,  gdz ie  
j a k  m ów ią  w m in i s te ry u m  w o jn y  wielki  r u c h  p a n u je .  R o bo tn icy  
tych  o b u  ko rpusów  usta w iczn ie  p r a c u j ą ;  d o  tego  dodać  należy  
zw o ła n ie  c a łe g o  S e jm u  n a  d z ie ń  11 K w ie tn ia  w ce lu  zac iągn ie -  
n ia  pożyczk i .  W iadom ośc i  n a d c h o d z ą c e  z W a rsz a w y ,  s tw ie rd z a ją  
pog łosk i  o nadc iąg an iu  z g łę b i  R ossy i  n o w y c h  wojsk d o  k r ó l e ­
stw a i w szystk ie  te  wojska c iągną  ku  g ran icy  p ru s k ie j .  P o d ­
ró żn y  j e d e n  z a p e w n ia ,  że w id z ia ł  k o rp u s  wojska  w W arsz aw ie  
z ło ż o n y  z 1 8 , 0 0 0 .  S ą d z ą  że Rossya m a  z a m ia r  zrea lizować 
sw o je  w idoki  w zg lędem  M ultan  i W o ło s z c z y z n y  i P ru s y  w y n a ­
g ro d z ić  k a w a łk ie m  p row incy i  p o lsk ich .  L is ty  z W iednia  i B e r l ina  
d o n o s z ą ,  żc z a m ie rza ją  u fo r ty f ikow ać  W ro c ła w  i K ra k ó w .

P rz e ło ż o n a  z a k ła d u  Ś go  K a z im ie rz a ,  1. r .  d ’l v r i ,  w  P a r y ż u ,  
u w ia d a m ia ,  iż d .  4  M a rca ,  w św ię to  p a t ro n a  d o m u ,  o d b ę d z ie  się 
lam  o godz in ie  8e j  Msza Śta  śp ie w an a ,  na  k tó rą  p rzez  n in ie jsze  
ro d a k ó w  z ap rasza .  M szę  odśp iew a  X .  E t ig n n e ,  G e n e r a ln y  p r z e ­
ło ż o n y  z a k o n u  M issy o n a rzy ;  pożn ić j  b ę d z ie  m sz a  c zy tan a  p rz e z  
X .  K am ockiego .
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